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M  141. W P o n i e d z i a ł e k  dnia 21. Czerwca. 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia  18. C z e rw c a .

J J .  K h .  M M . K r ó l  i K r ó l o w a  z Sans- 
aou t i  do  M a g d e b u rg a  w yjechali .

J .  K. W ,  X i ą ż ę  P r u s k i  w y /ech* !  do  M a g ­
deb u rg a ,

J .  K. W . X r ą ż ę  K a r d ł  do  p ro w in c y i  S a ­
xon  ii i

J .  K. W .  X i ą ż ę  A l b r e c h t  d o  M a g d e ­
burga .

W iadomości zagraniczne.
. P o l s k a .

Z  V V a j s z a w y ,  dnia 12. C z e rw ca .
N. C e sa rz  J m ć  p rzy b y ł  dn ia  w c z o ra js z e g o  

o godzinie  11 z r a n a ,  w  pożądanem  z d ro w iu ,  
z M o sk w y  do  P e te rsb u rg a ,

K o n s ta n ty  Xiążę G ie d ro y ć ,  S zam belan  d w o ­
r u ,  N aczeln ik  W y d z ia łu  w  Karvcellaryi k ró -  
le w s k ć j  S ek re ta ryo tu  S ta n u  K ró le s tw a ,  m ia ­
n o w a n y  zoata ł R adzcą ^ tan u  N a d z w y c za jn y m .

R z ec zy w is ty  R adzca  S ta n u  v o n  S zu lz ,  m ia ­
n o w a n y  V i c e - D y r e k to r e m  W y d z ia łu  A dm i-  
n is t racy i O gó lne j  w  Kom rnissyi R z ą d o w ć j  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h ,  n a ­
s tę p n ie  zaś  decyzyą  R a d y  A d m in is t ra c y jn i /  z

dnia 2ś. M arca  1839 r o k u ,  w e z w a n y  do  s p r a ­
w o w a n ia  o b o w ią z k ó w  D y re k to r a  W y d z ia łu  
P rz em y słu  i K u n s z tó w  w  tejże Kom rnissyi,  
o trzy m ał u w o ln ie n ie  z u p e łn e  od s łużby  W  
K ró le s tw ie  Po lsk icm , s to so w n ie  do zaniesio­
nej p rze z  niego p r o ś b y ;  —  Radzca Kolłegial-  
ny  P e t r ó w ,  pełn iący  o b o w ią z k i  V ice  - DyrŁ-- 
k tó ra  W y dz ia łu  Adrninistracyi O gó lnć j  w K o m -  
missyi R z ą d o w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i 
D u c h o w n y c h ,  m ia n o w a n y  os ta teczn ie  został 
"Vice- D y r e k to r e m  tegoż W y d z ia łu .

Najjaśniejszy C e sarz  J m ć ,  p ragnąc  zachęcić  
do c h w a le b n e g o  w sp ó łu b ie g an ia  się a r ty s tó w  
i f a b r y k a n tó w ,  k tó rzy  p ło d y  sw e g o  p r z e m y ­
słu r.a zbliżającą się w y s ta w ę  nadesłać  z a m ie ­
r z a ją ,  N ajlaskaw ie j  u p o w a ż n ić  rac zy ł  J O .  Xfę- 
eia N am iestn ika  K ró fe s tw a ,  do  zakupien ia  d la 
J e g o  Cesarskie j Mości ró żn y c h  p rz e d m io tó w ,  
« l u , ą c y c h  na  tej w y s ta w ie  p rz e d  in n ć m i,  za  
12 ,0JO rubli s r e b r n y c h ,  p o zos taw ia jąc  wybór 
tychże  JX. Mości.

R o s s  y  a.
n  Ju  P e ? e r s b u r ga> dnia 26. M aja .

• 19. Maja o 10 r a n o ,  N, C e sa rz  J m ć  rac zy ł  
czynić  na C h o d y ń s k ie m p o lu  p rzeg ląd  w o js k  w  
M o s k w ie  i okolicach zna jdu jących  się. T e g o ż
• P r  y!,leczo rem  N - P a n > J- C . W .  C e s a r z e w ic z  
1 J .  C. W .  C e s a rz e w ic z o w a  u św ie tn i l i  S w o ją  b y t ­
nością bal Xięcia Sergiusza sy n a M ic h a ła  G olicy -
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na. — D .2 0 .  Ma ja-o 9  rano J. C. M. raczył odbyć  
m usztrę na Chodyńskiem po lu , wszystk ich  
w ojsk  w  M oskw ie i okolicach będących. 0  6. 
godz. po południu J. C . Mość raczył być na 
w y śc ig a ch  konnych. Nadzieja oglądania uko­
chanego Monarchy przyciągnęła tam w s z y ­
stkich m ieszkań ców  M o s k w y ,  którzy pokry­
w s z y  przylegle p o le ,  rozmaitością sw o ich  u- 
b io r ó w  ożyw ial i  w idok. —  T eg o ż  dnia o 1 lćj 
w ie c z o r e m  Cesarz J m ć  odjechał z pałacu P ie­
tro w s t ę g o  do Carskiego S io ła ,  gdzie stanął 
w  pożądanym stanie zd row ia  22. Maja o H ej  
rano.

P rzez  U kaz Cesarski z dn. 2 9 . K w ie t .  C z ło n ­
k o w ie  Kommissyi P rz y g o to w a w cz e j  da rew i-  
zyi i ułożenia praw K rólestw a Polskiego: R e ­
ferendarz Stanu Cyprian Zaborowski i R o­
muald H u b e ,  m ianow an i zostali Radzcami  
Stanu ze starszeństwem  od dnia m ianow ahia  
na teraźniejsze urzędy. — Przez takiż Ukaz  
* dnia -J9. K w ietn ia  d ym isyonow any  na w ła ­
sną prośbę Naczelnik G łó w n e g o  N ad w o r n e g o  
Pocztam tu  w  W a rsza w ie  Radzca Kol. Mitkie- 
w icz ,  podniesiony został do rangi Radzcy Stanu.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. C zerw ca .

P ism o jedno z Tulonu z d. 5. b. ra. donosi,  
iż przy w yspach  Hyeryjskich ćw iczeniam i w o -  
jennemi zajęta flotta na drodze telegraficznćj 
z Paryża odebrała rozkaz , aby s i ę  n ie z w ł o ­
cznie w róc iła ;  w  skutek tego m ocna d yw izya  
pod rozkazami Admirała Hugona ma się udać 
pod ża g le , a przeznaczono ją podobno na 
W schód . W ych od zący  w  T ulon ie  dziennik  
S - e n t i n e l l e  d e  l a  M a r i n e  potwierdza tę 
W iadomość i liczbę o k rętów  na 12 podaje, 
t  ten dziennik objawia także d om ysł ,  iż n o w e  
zaw ik łan ie  spraw  w sch odn ich  ddpłynienie tej 
flot ty w y w o ła ło .

Rozbierane już także na zgromadzeniu h i ­
szpańskich K ortezów  przekroczenie granicy  
hi s/pańskiej przez grom adę pasterzy francuz-  
kich w  tow arzystw ie  kilku kompanii ż o łn ie ­
rzy, o czćm  już donosil iśm y, sp o w o d o w a ło  
K u r y e r a  f r a n c u z k i e g o  do następujących  
u w ag:  « Gromada ta pociągnęła na granicę 
ziemi francuzkicj, w  celu zasłonienia jej od 
rozbójn ików  z doliny Bastan, którzy w  pe 
w n y c łi  czasach pastwiska nasze pustoszą.  
Z iom k ow ie  nasi, popierając sw o je  praw o w ła ­
sności ,  nie naruszyli bynajmniej prawa sąsie­
dniego narodu. Nie sp od z iew am y się, żeby  
ich opuszczono, Spór ten graniczny m ógłby  
zresztą groźną przybrać postać, i gdyby rząd  
udział w  tern mających m ieszkańców  samym  
sobie p o zo s ta w ił ,  nie obeszłoby się z p e w n o ­
ścią bez krw i roz lew u . Pan Gonzalez w  g o ­
dny i przyzwoity  w yraził  się sposób na /.gro­

m adzeniu K o r te zó w  i za to w d z ięc zn o ść  mu 
się należy. Tym czasem  załatw ienie  tej spra­
w y  nie zaw is ło  jedynie od przychylności Mi­
nistra. Jeżeli traktat z 1787- roku nie jest ja- 
sn y ,  albo jeżeli prawa Francyi narusza, trze­
ba się na n o w o  przejrzeniem linii granicznej  
zająć.  ̂ R zecz ta m oże  tylko za zobopólnem  
nastąpić z e z w o le n ie m ,  a rząd hiszpański ch ę­
tnie się n iezaw od n ie  do żądania tak ow ego  
przychyli.«

U n i v e r s  donosi za rzecz p e w n ą ,  iż Mar­
grabię Dalmacyi w  miejsce Pana Latour-Mau-  
beurga P osłem  w  Rzymie m ianowano.

T utejszy  Sąd połicyi poprawczej roztrząsa  
od w czoraj proces o należenie do tajnych  
zgrom adzeń, któryto przedmiot w ie le  nastrę­
cza uw ag  o teraźniejszym sposobie myślenia  
tych F ra n cu zó w ,  co się szczególniej za ob rę­
bem  prawa krzątają. VV czasie restauracyi 
całe dążenie tajnych z w ią z k ó w  miało na celu  
w id ok  polityczny, a tym była zmiana rządu 
i zaprow adzenie  p ra w d z iw ie  konstytucyjnej 

'karty. P o  osiągnięciu przez rew olucyą  l ip co ­
w ą  lego podw ójn ego  ce lu ,  tajne tow arzystw a  
naturalnie godła s w e  zmienić musiały. P r z e ­
c iw n ik iem , jakiego zw a lc za ły ,  nie była już 
dynasty a, tylko forma rządu m onarchicznego.  
s tron n ic tw o  republikańskie także przez dość  
długi czas w y łą cz n ie  polityczny zatrzymało  
c h a r a k t e r  w  wszystk ich  sw o ic h  odcieniach, 
a w  skutek tego ich plany i życzenia nie prze­
kraczały granic zmienienia form rządu podług  
zasady zw ierzchności ludu. Dopiero  od 2ch  
lub 3ch lat w y lą g ł  się na łonie tego stronnic­
tw a  kierunek, obejmujący w  sobie reform ę  
metylko publicznego życia, ale także o b y w a ­
telskich i d o m o w y ch  ż y w io ł ó w  teraźniejszej 
towarzyskośc i.  Już w  czasie p ierwszej re-  
w o lu ry i  w y r z e c z o n o  w p r a w d z ie  całkowitą  
zm ianę d o tychczasow ych  stó su n k ów  majątko­
w y c h ,  ale sam k o n w en t,  w  pośród na g w a ł ­
towniejszej burzy rew olucyjnej,  w o jn ę  jej na 
przebój w y p o w ie d z ia ł ,  i z krwią Baboeufa  
i jego z w o le n n ik ó w  całkiem zamilkła. O d ­
tąd u nieprzyjaciół istniejącego rządu w  Fran- 
cyi ani m o w y  nie było o rew olucy i p rzec iw  
w łasności ,  aż nareszrie pamiętniki członka sta­
rego konw en tu  B u  o n a  r o t  ti myśl o polega­
jącej na w spó lnośc i  majątku organizacyi pań- 
stw a wskrzesiły  Pomysł teri utkwił obecnie  
głęboko w  umysłach m ianow ic ie  licznych s to ­
warzyszeń  rzem ieśln ików  Paryża. Istni repu-  
blikanie N a t i o n  a P a  protestu ą przy każdej 
sposobności p rzec iw  -marzeniom kommuni-  
s t ó w ,  ale ci mają jednak niejaką wziętośei 
i w p ł y w y .  D a w n y  D ep utow any  C a b e t  gor­
l iw y m  ich p r z y w ó d z c ą , L a m e n n a i s  coraz  
bardziej do ich systemu skłania, rzeźbiarz
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D a w i d  p o d o b n i e  2 n im i  się b r a ł a  i t. d.  Z  l ąd  
w y n i k a ,  że k o m m u n i ś c i  z w o l n a  da le j  p o s t ę ­
p u j ą c ,  z c z a s e m  m o ż e  w ie lk i e  r z ą d o w i  zgo tu j ą  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  Nad z i e j a  r ó w n e g o  p o ­
dz i a ł u  w sz e l k i ch  z i em sk i ch  d o s t a t k ó w  z a n a d t o  
jest  n ęc ą c ą  d la  b i e d n y c h  p r o l e t a r i ó w  a p r o p a ­
g a n d a  c z y n n a  w  p o p i e r a n i u  ka żde j  myś l i ,  k t ó ­
rej  u r z e c z y w i s t n i e n i e  s p ó ł e c z e ń s t w o  w  o d m ę ­
c ie  n i e r z ą d u  p o g r ą ź y ć b y  m o g ł o .

O n e g d a j  ku  p o ł u d n i o w i ,  a r t e z y j s ka  s t udn i a  
p r z y  j a t k ach  w  Gre neJ I e  nag le  p r z e s t a ł a  d o ­
s t a r cz a ć  w o d y .  K o b o t n i c y  m o c n o  o tern z a ­
k ł o p o t a n i  zos t a l i ,  z w ł a s z c z a  iż n i e z n a jd o w a l i  
się p r z y  tć ru  p a n o w i e  M u l o t  o jc i ec  i sy n  —  
m n i e m a n o  ze ź r ó d ł o  z u p e ł n i e  się w y c z e r p a ł o ,  
—  W  g o d z in ę  późn i e j  w o d a  z n o w u  w y t r y s ł a  
l e cz  w y r z u c i ł a  m n ó s t w o  z i e lo n eg o  p i a sku  i 
z i e l on e j  g l i n y ,  co z a p e w n e  p r z e z  d ług i  czas  
o p i e r a ł o  się b i e g o w i  w o d y .

G i e ł d a  z d n i a  10 .  C z e r w c a .  S p a d a n i e  
p a p i e r ó w ,  k t ó r e  się w c z o r a j  r o z p o c z ę ł o ,  dzi ś  
n a  g i e łdz i e  n o w e  u c z y n i ł o  p o s t ęp y .  Z n o w u  
d u ż o  r o z p r a w i a j ą  o  s p r a w a c h  w s c h o d n i c h ,  a 
u m i e s z c z o n a  w  g a z e t a c h  T u l o ń s k i c h  w i a d o ­
m o ś ć  o  o d p ły n i ę c iu  f lo t t y  f r an cu z k i e j  na  
W s c h ó d  w i e l k i e  z r o b i ł a  w r a ż e n i e .  P r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  g i e łdy  z ac zę to  z n a c z n ą  i lość p a ­
p i e r ó w  s p r z e d a w a ć .

Z d n i a  11.  C z e r w  ca .
JRząd o g ł a s z a  n a s t ęp u j ąc ą  t e l eg r a ł i c zną  d e p e ­

szę  z T u l o n u  z  dn .  10. C z e r w c a .  M o s t a g a -  
n e m  d.  4.  C z e r w c a ,  ( j e n e r a ł  G u b e r n a ­
t o r  p o s i a d ł o ś c i  f r a n c u z k i c h  w  A f r y c e  
p ó ł n o c n e j  d o  M i n i s t r a  w o j n y .  P o  oś 
m i o d n i o w y m  m o z o l n y m  p o c h o d z i e  i k i l ku  
u t a r c z k a c h  z b o k u  i u  s t r a ży  t y l nć j ,  k t ó r e  
w s z y s t k i e  d la  na s  by ły  p o m y ś l n e ,  d .  25.  Ma j a  
k o l u m n a  w  sk u t e k  za szc zy t ne j  d la  Ż u a w ó w '  
w a l k i  T  e k e d  e m  p t z a j ę ł a ,  z a s t a w s z y  m i a ­
s t o  p r ó ż n e  i od  m i e s z k a ń c ó w  o p u s z c z o n e .  
W y s a d z i w s z y  t w i e r d z ę  w  p o w i e t r z e ,  m ias to ,  
k t ó r e  już z a cz y na ł o  n a b i e r a ć  z n a c z e n i a ,  s p a ­
l i l i śmy  i do  s z czę tu  zn i s zcz y i im .  O d  T e k e -  
d e m p t  aż d o  YJaska ry ,  g d z i e ś m y  dn .  30.  Ma ja  
s t an ę l i ,  o t a cz a ł a  nas  c iągl e a r m i a  E m i r a ;  t r z y ­
m a j ą c  się w s z i l a k o  w  z na c z n e j  od l eg ło śc i ,  
w a l k i  każde j  un ika ła .  P o d i t o r t u o s ą  i M as k a -  
r ą  g na l i śm y  ją p r z e d  sobą .  D n i a  1. C z e r w c a  
w y s z l i ś m y  z M a s k a r y ,  z o s t a w i w s z y  t a m  t r zy  
b a t a l i o n y  z  z a pa sa m i  n a  dn i  50. VV w ą w o ­
za c h  A k b e t  K i e d d a  5 —  6000 A r a b ó w  n a  n a ­
s zą  straż,  t y l ną  u d e r z y ł o  ; t r z y ,  t w o r z ą c e  ją 
p o d  r o z k a z a m i  G e n e r a ł a  L ev as se u r  ba t a l i ony ,  
k t ó r y c h  d l a  r t aie i scowości  n ie  m o ż n a  b y ł o  p o ­
s i ł k o w a ć ,  d o w i o d ł y  n a jw ię k s z e g o  m ę s t w a ; ,  
u b i w s z y  n i e p r z y j a c i e l o w i  300  — 400  l udz i ,  s a ­
m e  m i a ł y  10 zab i t y cń  i 54 r a n i o n y c h .  P o  tćj 
p o m y ś ln e j  w y p r a w i e  k o l u m n a  d n i a  3. z n o w u

w  Mostaganevrn s t an ę ł a  ; m i a ł a - 20 z a b i t y c h .  82  
r a n i o n y c h - i  116 c h o r y c h .  W y t r w a ł o ś c i  i m ę ­
s t w u  w o j s k a  n a sz eg o  w s z e l k ą  o d d a ć  m u s z ę  
p o ę h w a i ę ;  k a w a l e r y a  po dc za s  d w u t y g o d n i o ­
w e g o  p o c h o d u  d ź w i g a ł a  w o r y ,  k tó r e  skł adała ,  
k i edy  sz ł a  d o  boju .  -Niążę N e m o u r s  d o b r z e  
s ię m i e w a  O r g a n i z u j ą c  na sze  t r a n s p o r t y  s p o ­
d z i e w a m y  s i ę  d n i a  7- a l b o  8 w y r u s z y ć ,  a b y  
z  t am te j  s t r o n y  M a s k a r y  dz i a ł ać  a m o ż e  i Sai-  
dę  z a j ąć ,  k t ó r a  t a  t w i e r d z a  lepiej  n i eco  b u d o ­
w a n a ,  j ak  Tekedempt . c c

W  A lg i e r ze  dn ia  1. C z e r w c a  ro z e s z ł a  się 
p o g ł o s k a ,  źc  E m i r  d o  G e n e r a ł a  B u g e a u d  pi­
s a ł ,  a b y  m u  n o w y  t r a k t a t  o f i a r o w a ć ;  G u b e r ­
n a t o r  m i a ł  się tez  d o  t ego  p r z yc h y l i ć .  W z g l ę ­
d e m  ki l ku w  T r e m e z e n  j es zcze  w i ę z i o n y c h  
j e ń c ó w  f r a n c u z k i c h ,  p r z y s z ł o  d o  s po r u .  Ii i .  
s k u p  p r zy s i ą g ł ,  ze i ch  o s w o b o d z e n i a  dos t ąp i ,  
ale  G e n e r a ł  b a r ,  d o w o d z ą c y  w  A l g i e r z e ,  n i e  
ch ce  A r a b ó w '  w  j ego  m o c y  b ę d ą c y c h  w y d a ć .

P o d ł u g  p i s m a  p r y w a t n e g o  z T u l o n u ,  f lot-  
t a ,  m a j ą c a  t e m i  d n i a m i  p o d  w o d z ą  K o n t r e -  
A d m i r a ł a  H u g o n  z p o r t u  t ego  p o d  żagle  w y j ś ć ,  
n i e  uda  się d o  Ł e w a r i t u ,  jak p o c z ą t k o w o  glo  
s z o n o ,  l ecz p r z e z n a c z o n ą  m a  b y ć  d o  k r ą ż e n i a  
p o  w 'o d a c h  N e ap o l i t ań sk i c h ,

Z  d n i a  12 .  C z e r w c a . . .
R z ą d  o g ł a s za  dzis iaj  n a s t ę p u j ą c ą  t e l eg r a f i c zną  

d e p e s z ę  z T u l o n u  z d n i a  11. C z e r w c a ;
„ P r e f e k t  m a r y n a r k i  d o  M i n i s t r a  m i -  

r y n a r k i .  K o l u m n a  G e n e r a ł a  B a r r a g u a y  
d  Hil l iers  d,  2.. w  b l i d a h  z p o w r o t e m  s t anę ła ,  
z w i e d z i w s z y  M e d e a h  i Mi l i an ę ,  z b u r z y w s z y  
B o g h a r  i z n i s z c z y w s z y  k r a j ,  p r z e z  k t ó r y  p r z e ­
c ho dz i ł a .  N ie p r z y j a c i e l  n igdz i e  jej  n i e  z acz e -  
piał .  K i l ka  s e t  A r a b ó w  p r z e s t a w a ł o  na tern,  
ź e  z d a l e k a  p o c h o d o w i  ić} t o w a r z y s z y l i .  T y l -  
ko^ ki lka r a z y  d a n o  ogn ia  z b r o n i  r ę c z n ć j .  
W  B o g h a r  z b u r z o n o  d w a  z n a c z n e  zak łady ’, 

• p o d o b n o  jak i l u d w i s a r n i ę ,  k t ó r a  t o  s t ra ta  
E m i r a  z a p e w n e  b a r d z o '  z m a r t w i .  K o l u m n a  
d.  10. z n o w u  mi a ł a  w  po l e  w y r u s z y ć .  X iążę  
N e m o u r s ,  j adą c  z M o s t a g a n e m ,  d n i a  6. s t aną ł  
w  A l g i e r z e —  ( Z  p o w o d u  z m r o k u  d e p e s z a  
p r z e r w a n a . )

Zda j e  się b yć  r z e c z ą  p e w n ą ,  z e  Mar sza ł ek  
S o u l t  p r z e z  d w a  ty'godriie na  w s i  z a b a w i ,  a le  
p o d  n i e o b e c n o ś ć  jego, ,  n i e  zo s t a n i e ,  j ak  g ło  
s z o n o ,  m i a n o w a n y  S e k r e t a r z  s t anu.

^  l u l o n u  t u  n ad es z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ź e  d, 10. 
f lol ta z 12 o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  z ł o żo n a  p o d  
r o z k a z a m i  A d m i r a ł a  H u g o n  z p o r t u  t a m e c z ­
n e g o  o dp ły n ę ł a .

D ł u g o  o t e m  r o z p r a w i a n o ,  azali  Mini s t e -  
r y u r n  p r o c e s  D id i e r a  d o  I z b y  P a r ó w  w n i e s i e .  
J a k  się z da j e ,  b y ł o  to- i s to tn i e  j,ego za r . m  
i t w i e r d z ą ,  że p o s t a n o w i e n i e  k r ó l e w s k  w  tej 
s p r a w i e  j u ź b y  b y ł o  w v s z ło , .  g d y b y  nag l e  nie
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pow stały trudności, które Ministeryum do 
cofnięcia  zamia ru  s p o w o d o w a ł y .  YĄ ielu P a ­
r ó w  a l b o w i e m  mia ło  o ś w ia d c z y ć ,  iz ba r dz o  
są z tego n ie kon tenc i ,  źe tyle p r o c e s s ó w  po* 
l i tycznych  do f o r u m  I z b y  ich przesela ją .

  __  W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  ze  Pan  M i ­
k o ł a j  B e c k e r  w  roku z e s z ł y m ,  gdy F r a n ­
cuzi  się do  w o j n y  uzbrajal i ,  w i e r s z e  w y d a ł ,  
k tó r y c h  począ tek :

Sie sollcn ihn nicht hahen,
Den frcien deutschcn Khein,
Unii wenu sie auch svie Kaben 
Sieli Iiciser darnach selircin —

W i e r s z e  te śp ie wa ją  t eraz  i dek lamują po  c a ­
ł y c h  Nie m cz ec h  i n a d z w y c z a jn e  istotnie s p r a ­
w i ł y  one  w ra ż e n ie .  P a n  L a m a r t i n e  w y d a ł  
w i ę c  w  duch u  zupe łn ie  p o j e d n a w c z y m  *<mar- 
s y l i a n k ę  p o k o j u "  do  auto ra  ś p i e w u  nad-  
r eń sk i eg o ,  nie trafił t em jednak do  gustu z i o m ­
k ó w  s w o i c h ,  r o z u m i e j ą c y c h , że to  jest p r z y ­
z w o l e n i e m ,  kor ze n i em  się nie jakjem pr zed  
d u c h e m  n iemieckim.  A b y  w i ę c  p r z e c iw  t emu  
w y s t ą p i ć  i dogodzić  n ie n aw iś c i ,  jaką w ie l ka  
część F r a n c u z ó w  p r z e c iw  N i e m c o m  pała,  w y ­
dal  w i ę c  P a n  Alf red de Musse t  o p r ys k l iw e  
is totnie p r z e c i w  a u t o r o w i  ś p i e w u  reńsk iego 
w i e r s z e ,  k tó r e  malując  p r ze raź l i wi e  i b r u t a l ­
n ie  zawz ię tość  F r a n c u z ó w ,  p o w s z e c h n ą  dz i en ­
n i ka rzy  u w a g ę  na s ieb ie  zwróci ł ) ' .  Począ tek  
i ch  nas tępu jący :

N ous l’avoiis eu , votrc Rinn adeiuand,
II a tenn dans notvc verre.
lJn couplet qu’ou s'en va ctmqtant
J3fface-t.il la trace altiere
Du pied dc uqs clirvaux marque dans votrc sang?

A n g l i a .
Z L o n d y n u , ,  dnia 10 C z e r w c a .

M o r n i n g  -  H e r a l d  donosi  z p e w n e g o  
ź r ó d ła ,  źe ro z w ią z a n i e  pa r l am ent u  dop ie ro  na 
d. 24. C z e r w c a  w y zn a cz o no .  Z an im  ono  na ­
s t ą p i ,  M in i s t r o w i e  po klęskach w  pytan iach 
w e w m ę t r z n ć j  polityki,  jeszcze zagraniczne)  p o ­
lityki sw ojć j  p r z e c i w  za cze pko m oppozycy t  
b ę d ą  b ro n ić  musieli .  S i r  F ra n c i s  R u r d e t  
o św ia d c z y ł  a l b o w i e m ,  źe w  p rzysz ły  p o n ie ­
dz iał ek u w a g ę  Izby na obecny s tan s p r a w  za ­
g ran icznych  i na ogó lne s t a no w is ko  M in i s t r ó w  
zw ró c i .

Pa rosta t ek  » Rri tania « , już miariy za s t r ac o­
n y ,  dn.  9. r a n o  szczęśl iwie  do  L iy e rp oo l u  z a ­
w in ą ł .  W i a d o m o ś c i ,  p r z y w ie z io n e  p rzeze ń  
z N o w e g o - Y o r k u ,  sięgają do d. 20. Maja i d o ­
no szą  t y lk o ,  źe p roces  Pana Mac Leoda  się 
r o z p o c z ą ł ,  ale w y r o k  jeszcze nie zapadł .  
Z  u k ł a d ó w  pokazu je się,  że Pan  F o x  u w o l -  
n ie n ia  Mac Le od a  fo rmalnie  zażądał .  In teresa  
h a n d l o w e  w  N o w y m - Y o r k u  pomyślniej szą  
p r zy b ie ra ł y  postać.

W e d ł u g  w iad om oś c i  z Ja m ai k i ,  panu je  t am

wielką posucha; z robotników  m urzynów  są
t a m  kontenci .

Onegda j  o d b y ło  Etę tu  pos iedzen ie  t o w a r z y ­
s t w a  angielskich i zagran icznych  u m i a r k o w a ­
n y c h  pod  p r ez y d en cy ą  hr .  S ta nh op e .  —  J e d e n  
m ó w c a  zalecał  Angli i  p rzyk ła d  Ir landyi ,  w  k tó ­
rej p rzesz ło  5 m i l i o n ó w  m ie sz k a ń c ó w  pr zy s t ą ­
pi ło do  t o w a r z y s t w a , —  Moralny i t o w ar z ys k i  
s tan  I r landy i  n ad z w y cz a j n i e  się po le pszy ł ,  a 
p i jak naleźytarn t eraz do  w ie l k ic h  osobl iwości .

W e d ł u g  dzienn ika M o r n i n g  H e r a l d  w  
os ta tn ich  15 la tach p a r l a m e n t  6 razy był  r o z ­
w i ą z a n y ;  n ap rz ód  w  G r u d n i u  1826 za p an o­
w a n i a  Je rze go  I V . ,  p o w t ó r e  w  Lipcu 1830 
z p o w o d u  śmierci  Je rz eg o  IV. ,  t r zeci  r az w  
r. 1831 p rzez  m in i s t e ry um  Gre ja  dla p r z e p r o ­
w a d z e n i a  bi lu o r e f o rm ie ,  czar ty  r az w  k o ń­
cu 1832 r o k u  po p rzy jęciu  n o w e g o  aktu  r e ­
f o r m y ,  piąty raz w  G r u d n i u  1834 p rze z  m in i ­
s t e ry u m  Feela  i szósty r az  1837 r  z p o w o d u  
śmierci  K ró l a  W i l h e l m a  IV.  W  przecięciu 
w i ę c  p a r l a m en t  od roku  1826 do roku 1837, 
t r w a ł  najdłużej  2 lata i 4 miesiące.

Z d n i a  11.  C z e r w c a .
Nie  moż na  z p e w n o ś c ią  don ieść ,  w  k tó r y m  

dn iu  p r o ro ga cya  p a r l a m en t u  nas tąp i ,  zdaje się 
j ednak ,  źe interesa p r z e d  dn.  21. m.  b.  u k o ń ­
czyć się nie dadzą.  S t a n d a r d  t w ie rd z i  dzi ­
siaj w i e c z o r e m ,  źe p ro rogacy a  w  p r z y s z ł \ r n  
tygodn iu  nas tąp i ,  ale do my s ł  t en  na błahei  p o ­
lega zasadzie.  Ale d r u g a  w i a d o m o ś ć  S t a n ­
d a r d  a p r a w d z i w ą ,  t, j. że Mor e  O ’Fer ra l l  
S ek r e t a rz em  Izby  S k a r b o w e j  m i a n o w a n y  z o ­
stał. \Y miejsce lego J. 1’a l m e r ,  r e p r e z e n ta n t  
S he l i i e ld u ,  se k r e t a rz em  admiral icyi  zostanie.  
Poc zy n i on o  te zmiany'  z p o w o d u  n a d c h o d z ą ­
cych w y b o r ó w ,  na k tó rych  O ’Fer ra l l  interesa 
r zą d u  w  I r l a ndy i  pop ie rać  ma.  Zresz tą  p od  
w z g l ę d e m  w y p a d k u  w y b o r ó w  w id o k i  W  hi ■ 
g ó w  obecn ie  mnie j  są p o m y ś l n e ,  niż p r ze d  
kilku tygodniami .  F,  Will iam Ho lm es ,  zgro-  
madzicie l  ( w  h jp p e r - in )  T o r y s ó w ,  tw ie rdz i  
g ł o śn o ,  źe s t r o nn ic tw o  jego w  p rzysz łym p a r ­
lamenc ie  3 0 — 35 g ło só w  większośc i  n i e z a w o ­
dnie mieć bę d z ie ;  to w p r a w d z i e  oczew is tą  
jest p rze sad ą ,  ale n a w e t  najgorl iwsi  s t ronn icy  
rzą d u  w y z n a j ą ,  źe Whigowi fc p o  h r a b s t w a c h  
więc e j  s t r acą ,  aniżeli po  miastach zyskać m o ­
gą. W s za kże  — wszys tko  to s tanu  rzeczy  na 
d ługo  nie zmieni  — Pcel  p rzy  s teru z a r z ą d ó w  
nie może  się na czas długi  u i r zy m ać  a p op u-  
l a rność W ł n g ó w  na k ró tkićm oddaleniu  ich od 
u r z ę d ó w  z a p e w n e  tyjko skorzysta.

W i o c h y -  
Z R z y m u ,  dnia 31- Maja.

( Gaz Wioc ł . )  — P od  w z g lę d e m  s p r a w  
k o ś c i e l n y c h  p r u s k i c h  nie moż na  n i e s t e ty ! 
nic pocieszającego donieść.  P o w i a d a j ą  tu ja-
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ko rzecz pewną,  że terazniejszySprawtfjący In-  
teressa P r u s k i e ,  P .  von Nagleń, o środkach j a ­
kich kuryja Papieska przec iw w y b o r o w i  a d ­
minis tratora archidyecezyi Kolońśkićj użyła, 
wp ro s t  żadnego nie odebrał  doniesienia i d o ­
p ie ro w  trzeciein miejscu o tćm się d o w i e ­
dział. Po  zasięgnięciu w ię c  przezeń w iado­
mości  u Sekretaryjatu Stanu dano mu  nieco 
uderzającą odp ow iedź ,  iż dotychczas rife w o l ‘ 
no im jeszcze W sprawie tej go zaimfdfmowaÓ. 
Oświadczenie  takowe jest w  istocie obraźają- 
cem, Na  tern w ię c  tćż polega pogłoska o o- 
statecznem odwołaniu  pose ls twa  pruskiego z 
Rzymu-

Powiadają tu ,  źe Monsignores Capaccini 
z Xięciem Metternichem h a  Johanńiśbergu się 
zjedzie; tam też przybędzie równocześn ie  Ces. 
Król .  Radzca Jarcke,  który jak w ia dom o roku 
zeszłego z specyalną missyą w  Rzymie był. — 
Podług n o w o  ułożonego konkordatu ho l en­
derskiego Arnszterdain przeznaczono na rezy- 
dencyę dla Arcybiskupa,  a R u rm on de  i Her-  
zogeribusch na siedziby dla o b u d w ó c h  Sulfra- 
ganów.

Słychać,  ie  dom  Rotszyldów podjął  się p o ­
życzki 2 mil i jonów dukatów dla rządu rieapo- 
litańskiego, na uregulowanie sycylijskich in ­
te resów.

T u r ę  y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 3. Czerwca.

List z Konstantynopola tak się o wiado 
meto już ostatecznem wy go to wan iu  firmanu 
o inwestyturze  dla Mehmeda Alego,  obejrnu 
jącego ostatnie przyzwolenia ,  w y r a ż a : Dnia 
*22. odbyła się wielka rada u‘ Ministra spraw 
zagranicznych,  w  celu rozbierania .lexto tego 
f irmanu,  i na radzie lei znajdowal i  się repre­
zentanci czterech wielkich . moc ar s tw  sprzy­
mierzonych,  . seraskier ,  Wielki  Marszalęk pa 
łacu i wielu innych wyższych  urzędników.  
P o  długich obradach i sporach ,  ztąd szrze 
g dniej powstałych,  że i 'or la  żądała o ś w ia d ­
czenia z strony rep rezen tan tów,  iż Mehrpęd 
Ab,  w  razie,  gdyby się mial wzbraniać przy­
jąć firraąn w  teraźniejszym s w y m  układzie, 
przez mocars twa  do tego zmuszony zostanie 
(do czego się jednak reprezentanci  nie przjr-j 
chylili), jako też z p o w odu  zarzutu z strony 
l .orda  Ponsonbego:  jakoby osnowa t e g o  fir­
manu nie zgadzała się zupełnie z odebranemi 
z Londynu instrukcyami (co inni reprezentanci  
silnie zbijali), firrna.n, przyznają,cy Męhmędo-  
w i  Alemu dziedziczne następstwo t ronu z.pra- 
w e m  s tarszeństwa,  i roczny haracz na 80,000 
kies ~  40 mi lioncaytureckich piastróyy podług 
teraźniejszego kursuj  nieco więcćj.  od 3 mil io­
n ó w  złotych reńskich,  lub l j  miliona p iast rów 
hiszpańskich ustanawiający,  przyjęto i nie­

zwłocznie  go przez oficera do Alexandryi w y ­
słać pos tanowiono.  — Złożenie z urzędu grec­
kiego Pat ryarchy  wielkie w  Konstantynopolu  
zrobiło wrażenie ;  przyczyną tego ma być  
wzbranianie  się tegoż Pa tryarchy  od wydania  
listu pasterskiego do rokoszan bułgarskich, re-  
łigii chrześciańskiój, W celu skłonienia ich do 
zachowania  się spokojnie;  miał on się o wszem  
przec iwnie odw ażyć  powiedz ieć ,  iż rokosz 
teń jest wymuszohą  własną  obroną przec iw 
okropnej samowolności  i ciemiężeniu z st ronv 
władz  tureckich. Podobnież ma się także 
rzecz z zniesieniem piastowanej  przez Miko­
łaja Ariśtarchi  godności Logothe ta,  p ie r w ­
szego urzędnika cywilnego narodu  greckiego 
w  państwie tureckiemu. Jak  Pat ryarcha k o n ­
stantynopolitański W religijnym, tak Logothe t  
zawsze  w  poli tycznym względzie był niejako 
p r a w n y m  reprezentan tem ludności chrześci- 
ańskiej u Por ty  i Ariśtarchi ciągle w  wielkich 
u Rossyi zos tawał  łaskach. — Z B u k a r e s t u  
donoszą,  iż Cesarz rossyjski przez swego W i ­
cekanclerza1, Hrabię  Nesselrodego,  kazał H o ­
spodarowi  wołosk iemu i Genera lnemu zgro­
madzeniu oświadczyć ,  iż d o w ó d  szacunku, 
dany jego dawnie jszemu pe łnomocnikowi  w  
o by dw óch Xięs twach ,  Genera łowi  Kisselewo- 
w i , pt-zfeź udzielenie mu indygenatu wołoskie ­
go', wielce ihu jest p rzy jemny,  iż Generał  
Kisselew upoważnienie  do przyjęcia tego in- 
dygenaiu już otrzymał,  i że mu zarazem order  
bt. Andrzeja naj łaskawiej  nadany został.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 26. Maja.
Porta powtórzy ła  ostatniemi dniami w s p o ­

mniane  już zafpytanie do reprezentan tów m o ­
carstw l ipco wych,  jakichby się te chwyciły 
ś ro d k ó w ,  gdyby Mehmed Ali, mim o dobro­
dziejstw, jakiemi go Porta obsypać zamyśla, 
wspaniałomyślności  Sultana i mo cars tw uznać 
nie zechciał i przy s w y m  zwyczajnym u p o ­
rze i nadal obstawał.  Odpowied ź  r e p re z en ­
tan tów nie ze wszystkićm była zaspokajająca; 
oświadczyli  b o w ie m ,  iż w  tej mierze jeszcze 
dostatecznych instrykcyi nie mają.  Rzecz 
przecież sama przez się jasną się być zdaje, 
i p rawie  wątpić  nie można ,  iż w  razie' cią­
głego oporu starego baszy nie lobeszłóby się 
bez ś r od ków  przym us ow yc h z strony m o ­
carstw lipcowych.  Dnia 22. b. m. odbyła się 
wielka obrada z wspom nia nym i  reprezentan­
tami w  wydziale Reis Ęt fenaego,  a po ukoń­
czeniu tćjżfe świetna  uczta u Rifaata Beja. — 
Wiadomo śc i  z Aten-opiewają,  iż Pan  Paikos 
rząd grecki z narodem poróżnić usiłuje, w  na­
dziei,  iż przez to Pana Maurokordato od steru 
rzędu usunie,  albó przynajmnićj  u rzędowanie  
jego utrudzi.  Jakkolwiek  bądź ,  tyle jest pe ­
w n e g o ,  iż się wszędz ie  wielkie wzburzenie
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wschodnich rhrześc ian objawia i Porta w  g- 
kropnej  znajduje się nicspokojności.  Z tego 
p o w o d u  nie zdz iwi  zapew ne  W Pana złoże­
nie w  tych dniach z urzędu Logotheta Ari- 
starchi,  P a t r ia r c h y  i kilku greckich dygnita­
rzy patiyarchatu konstantynopolitańskiego. 
Porta wszędzie przeczuwa zdradę i sądzi,  iż 
między greckimi chrześcianami a rossyjskimi 
agentami niebezpieczne dla niej związki się 
utrzymują.  O ile podejrzenie to jest uzasa­
dnione ,  t rudno powiedz ieć ;  nowsze  wypadki  
w  Bulgaryi jednąk Por tę wielkiej ob aw y  n a ­
bawiły a między turecką publicznością krąży 
wieść ,  o zabiegach,  mających na celu połą­
czenie krain naddunajskich pod ber łem jakiego 
północno  - europejskiego Xięcia. Jakkolwiek  
pogłoska ta jest niedorzeczna,  z tego jednak 
względu na niejaką zaslugnje uwagę ,  ii  w y ­
raźnie okazuje,  z której strony T u r c y  na j­
większe swe niebezpieczeństwo przeczuwać  
nauczają się. Z Salonichi ciągle nadchodzą 
doniesienia o zat rważa ącem wystąpieniu wie l ­
kich band rozbójniczych w  górach pod Stro-  
mocizzą,  złożonych nie tylko z. samych chrze- 
Ścian, ale także Albańczyków i m u z u łm a n ó w  
z innych prowincyi ,  które kra; w  różnych 
kierunkach przebiegają i łupią. J akże rozbój 
morski  okropnie się w z m aga ,  a mianowicie 
ostatniemi czasy ukazało się kilka statków 
korsarskich w  zatoce pod Volos,  od których 
n ie daw no  temu kuter  jeden grecki do szczętu 
złupiony został, 1'opłynęly one potem w  kie­
runku  ku Kandyi ,  ale n ie w ia do m o,  czy dla 
grabieży yv tamtych s t ronach,  czyli też dla 
należenia do ro z ru c h ó w  tamecznych.  Nie 
mo żna  zaprzeczać,  iż Turcya w p r z y k r ć m  za­
p r a w d ę  położeniu zna jdować  się zaczyna, 
choć z drugićj strony w y zn ać  należy, iż w  d a ­
wnie jszych  czasach położenie jej jeszcze przy­
krzejsze było., a przecież żadnych, sku tków 
pod  względem bytu pańs tw a  za sobą nie p o ­
ciągnęło.
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Ż N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 8. Maja.
Tutejszy dziennik o f  C o m m e r c e  donosi 

z Nowej  Granady ,  że generał  ł l e r r a n ,  do- 
wódzca  w o js k  r z ą d o w y c h ,  dnia 9. Stycznia 
odniósł przy Aratoca  s tanowcze  zwyc ięz two 
nad korpusem pow st a ń c ó w  o 2000 ludzi m o ­
cniejszym, przez genera łów Gonzales i Patr ia 
dowodzonych .  Wie lu  pow st a ń c ó w  poległo 
i. zabrano 1000 n iewoln ików. Mniemano,  że 
skutkiem tego zwyc ięz twa  będzie niezw łoczna 
reorganize cy a, zbun tow anych  prowincyi.,  G e ­
nera ł  Herran w edł ug  ostatnich r a p o r tó w  , stał. 
z 4000 ludzi w  prowincyi  Pampęlona a gene­
ra ł  Bot r e ro  z 2000 woiska rządowe go  w  P°- 
pagan. Po wsta ńcy  w  Ocana  i na całej linii

de la Magdalena nie mają jak 10.000 ludzi. 
Odnieśli oni podobną  klęskę pod d o w ó d z t w e m  
pó łk o w n ik ó w  Vesga i Lopez w  dniu b i tw y 
przy Aratocą.

Rozm aite wiadomości.
Z K o l o n i i ,  d n i a  5. C z e r w c a .  — Przez 

nuncyjalurę apostolską w  Monachium kapituła 
tutejsza metropoli talna w  dniu dzisiejszym o- 
debrala odpowiedź  Jego Świątobl iwości  pod 
względem w y b o r u  wikąryjusza dyjecezyi K a ­
pituła została zganioną,  że bez poprzedniego 
porozumienia  się z Katedrą Apostolską wika-  
ryjusza kapitularnego obrała,  ile że znoszenie 
się z stolicą Apostolską przez d o z w o l e n i e  
t e r a z  k o r r e s p o n d e n c y j , u ła twionem zo­
stało. Równ ocześn i e  J. Świą tobl iwość  w  
m oc  apostolskiego pe łnomocnic twa  sw ego X. 
Kanonika I v e n  Genera lnym wikaryjuszem 
archidyjecezjd mi anow ał ,  który odtąd w  imie­
niu Arcybiskupa arehidyjecezyą zarządzać ma. 
X. I v e n ,  który w  dyjecezyi naszej nie konie­
cznie wie lką  posiada popularność,  rodził się 
w  r. 1775, był przez czas długi Proboszczem 
w  Bonie i odznaczając się uległością swoją i 
p rzywiązaniem do rządu Pruskiego przez ten­
że rząd na godność Kanonika wyniesiony zo­
stał. Po wydalen iu  X Arcybiskupa Klemensa 
Augusta miał  on udział w  wybor ze  X, Hiisgen 
na administratora dyjecezyi;  później zajmował 
X. Iven w  kapitule kolońskiej s tanowisko od ­
osobnione.  Pod jego zarządem trzymać się 
będą zapewne  zasad ściśle ultramontariskich.

Z  W r o c ł a w i a .  — Na rozpoczynające się 
z d. 15. Czerwca  konferencyje celem ułożenia 
nowej  listy kandydatów na nastający w y b ó r  
Biskupa przybędą tu zno w u,  jak słychać, 
zamiejscowi Kanonicy honorowi .  Na n ow e j  
liście te tylko nazwiska mają być umieszczo­
ne ,  które w  pojedynczych skrutyniach ko- 
n i e c z n ą  większość g łosów uzyskają. Jak  
żyw y biorą udział - wszyscy prawo wier n i  w  
akcie w y b o r u  Biskupa, już ztąd poznać można, 
ze pie rwsze  4000 exemplarzy liczące wydanie  
m o d l i t w y  z a  n a s t a j ą c y  w y b ó r  B i ­
s k u p a  już o tyle rozprzedano,  iż hak ład ca 
drugie w yda nie  z 4000 exemplarzy przedsię­
wziął.

Z e  L w o w a .  “ tygodnika  rolniczo p rze ­
mysłow ego-  pod'redakcyą T. W.  Kochańskie­
go,  wyszedł  J\/s 20* i obejmuje:  I) Prawo-
z b oż ow e  angielskie i kraje roln cze. ( D o k o ń ­
czenie.} 2) O teoryi pługa. 3) Lekarstwo na 
tak zwaną  chorobę T r a b e r  czyli wąsacz (T r a -  
b e r  Krarikheif). 4j Recepta na zarazę py sk o­
w ą  i racic u bydła. 5) Skład potażu,  jego u- 
zyteczność i  rozliczny sposób fabrykacyi. 6)
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O d ż y w ie n ie  kościanego w ęgla . 7 )  Ł a t w y  spo- 
aób w z m a cn ian ia  naczyń  glinianych. 8) L ite ­
r a tu ra .

S t ó s u n k i  p i e n i ę ż n e  w  L o n d y n i e .  —  
M ylnćrn  jest z d a n ie ,  że się w  każ d y m  kraju  
stósunki p ien iężne p r a w ie  w y r ó w n y w u j ą .  
W  p a ń s tw ie ,  gdzie  w sz y s tk o  na fun ty  szter-  
l in g ó w  id z ie ,  n ie  o d p o w ia d a  za ro b ek  i dz ien ­
na  płaca ta k ,  jak w  tych k ra ja c h ,  gdzie  d o ty c h ­
czas ta laram i lub  z ło tćm i reriskićmi płacą. 
P r a w d a ,  że lo rd  angielski m a jąc y  codz ienn ie  
12,000 złr. d o c h o d u ,  n ie ty lko  je w  L o n d y n ie  
r o z t r w o n ić ,  ale n a w e t  jeszcze długi zaciągnąć 
m o ż e ; że te  p ien iądze inne klassy zyskują i że 
to  jest rzeczą  n ie z a w o d n ą ,  iż stajnie księcia 
A lb r e c h ta ,  rozum ieć  należy sam e tylko stajnie 
b e z  k on i ,  40,000 funt. szterl.  kosz tu ją ;  n ie ­
m n ie j  i to  jest p r a w d ą ,  że n ie ra z  lekarz  lub 
a d w o k a t  w  L o n d y n ie  za sem ę p o rad ę  150 funt. 
sz terl.  (1500 złr.)  o trzy m a  i jak n ie d a w n o  p rze d  
sądem  się o k a z a ło ,  że p e w ie n  den ty s ta ,  za 
w s ta w ie n ie  z ę b ó w ,  k tó re  o p ró cz  tego  na nic 
się nie p rz y d a ły ,  od  p e w n e j  w d o w y  1600 złr. 
o t r z y m a ł ;  nakon iec  i tego  zaprzeczyć  n iep o ­
d o b n a ,  że ta m  nauczyc ie le ,  ar tyśc i i t. p. 
b a r d z o  d o b rz e  są h o n o r o w a n i ;  — atoli tylko 
w  h o n o r o w a n iu  jest Anglik tak h o n o r o w y m ,  
p r z e c iw n ie  zaś w y r o b n ik  i ro b o tn ik  fab ry czn y  
n ie  m oże  się poszczycić ,  aby  w  s tó sunku  do  
p o w y ż s z y c h  ludzi należycie był p ła tn y m ;  jest 
o n  Parią  angielskiego s p o łe c z e ń s tw a .  Z by tek  
ro d z i  z u c h w a ło ś ć  i zepsucie a n iedosta tek  w y ­
uzdan ie .  t i d y  c z ło w ie k  do  osta teczności p rz y j ­
dz ie ,  w t e d y  się już  ani Boga ani d iab ła  nie 
lęka. U b ó s tw o  jest na jn iebezp ieczn ie szym  
n iep rzy jac ie lem  Anglii.  R obo tn ik  fab ryczny  
rz a d k o  w ięc ć j  nad  dziesięć szy l in g ó w  na ty ­
dzień  z a ra b ia ,  a ladajaki ob iad  w  najpośle-  
dn ie ,szych  garkuchn iaeh  londyńsk ich ,  kosztuje 
ośiu  p e n c ó w ,  p rze to  p o ło w ę  płacy  robo tn ika ,  
JNie d z iw  w i ę c ,  — jak p ie w ie n  k o resp o n d e n t  
londyńsk i w  G azec ie  Badeńskićj d o n o s i ,  że 
ta m ż e  zy’s k o w n e  rze m io s ło  k ie sz o n k o w y c h  
złodzie i codz ienn ie  ba rdz ie j  się pom naża .  
Z ło d z ie js tw o  to w y k o n y w a n e  jest w  L o n d y ­
nie  jako rze m io s ło  w  śc is łem  tego  s ło w a  z n a ­
czeniu .  N adm ien iona  G aze ta  podaje  o tć m  
n a s tę p u ją c e ,  w ie r n e  op isan ie :  »Nie m asz  ce-  
e h u  z p rz y z w o i tsz ć rn  u rzą d zen iem  jak zabiegi 
z łodzie i k ie szo n k o w y c h .  J e d n a  gałąź tegoż 
złodzie jskiego c e c h u ,  k tórćj się w y łą c z n ie  o d ­
da je  m łodz ież  p ięknćj nad z ie i ,  ogran icza  się 
jedyn ie  na k rad z en iu  c h u s t e k . j e d w a b n y c h  z 
k ieszeni.  Zacna m ło d z ie ż  ta ,  mieszka z w y  
kle p rzy ,  jakiej m ałe j  aakątnej.  u l icy  -Londynu  ; 
p o d z ie l iw s z y  się na zastępy  w y c h o d ź  każde­
go ran a  na zdobycz  p o  r ó ż n y c h  d icach
m ia s ta ,  a to ab y  ilość, ich w  jedi,  . . niejscąi

u w a g i  na  siebie nie zw ra c a ła  i aby p rzez  czę­
ste  zw ie d za n ie  tychże sam ych  ulic p ub l iczność ,  
z ich tw a r z ą  się nic obznajornila . Ho d o b re m  
śn iadaniu  idą te zastępy na  ł o w y ,  a pod  W i e ­
c z ó r  znoszą zdo b y c z  do spó lnć j  g łó w n e j  kw.» 
t e r y ,  gdzie tysiące k radz ionych  ch u s tek ,  jak 
z w y c ię s k ie  chorągw ie,  p rz e d e d rz w  iami na 
p rze d aż  p o w ie w a .ą !  Życzący sobie o d eb rać  
s w o ję  w ła s n o ś ć ,  jeżeli się pospieszy i zada 
sob ie  p racy  do  posz u k an ia ,  m oże  być  p e w n y m ,  
że jćj za pół ceny  nabędzie .  N ie  jestżeto d o ­
go d n e  u rządzen ie  c e c h o w e ?  M ógłby  się kto 
z a p y ta ć ,  dla czego policya cierpi len n ie p o rz ą ­
d ek?  — A le  jeszcze z w ięk sze m  z d z iw ie n ie m  
za py ta ,  gdy się d o w ie ,  że z pó tn iędzy  tysiąca 
k io sz o n k o w y c h  z łodzie i ,  k tó rzy  tern r z e m io ­
s łem  już  od  niejakiego czasu się t ru d n ią ,  nie 
m asz aby  je d n eg o ,  k tó ry b y  co do  nazw iska  i 
a l ias ,  jak co do w ie k u  i p o m ie sz k ań ,  nie był 
polięyi d ok ładn ie  znanym . Atoli p r a w o  a n ­
gielskie w y m ag a  jasnych i n ie za p rz ec zo n y ch  d o ­
w o d ó w  i n ie p o z w a la  w d a w a ć  się po licy i ,  ty l ­
ko w  p rzy p a d k ach  p o je d y n c z y c h ,  gdy z łodzić i  
na św ie ż y m  uczynku  jest sc h w y ta n y .  Dzf* 
w n i e  w y d a je  się nam  gdy w  doniesieniu  po li­
cy i arigielskićj c z y ta m y : uJack M u m ,  alias Jack 
Brick, alias etc. e tc . ,  znany  z łodzie j k ie szo n ­
k o w y ,  k tó ry  te rn  rzem ios łem  już od miesiąca 
C z e r w c a  1838 g o r l iw ie  się za jm u je ,  z a p o z w a -  
n y  był do  m ag is tra tu ,  że panu  Je re m i ja s z o w i  
D ick k o p f  W  ciżbie ukrad ł zegarek  złoty. P a n  
D ic k k o p f  s c h w y ta ł  złodzie ja  na u cz y n k u ,  lecz 
zegarka p rzy  n im  nie znalazł. Dla b rak u  do ­
w o d ó w  u w o ln io n o  o b w in io n e g o .  K ażdy  się 
dom yśl i :  iż zegarek podał złodzićj s w e m u  p o ­
m o c n ik o w i ,  gdyż na t łok  sp ra w io n y  b y ł  p rzez  
zn a n y ch  g e n t le m a n ó w  z S w e l lm o b ,  to  jest 
p rz e z  złodziei,  którfcy dla u ła tw ien ia  kradzieży, 
ciżbę s p r a w ia ją .« — Jes t to  w y p is  d o s ło w n y  
z n a d m ie n io n ej gazety."

Teatr miejski.
W e  w to r e k  dnia ‘2'2. C z e rw c a  1841 drugi*  

polskie p rz e d s ta w ie n ie :  « T e r e s s a ,  czyli t r z y ­
dzieści łat c ie rp ień - .  M e lo d ra m a  w  5ciu o d ­
działach.

U W I A D O M I E N I E .
W  księgarni tu te jszej Pana  M ittler  dostać 

m o ż n a  b i le tó w  w nijśc ia  na  t ry b u n ę  w  czasie 
w y ś c ig ó w  k o n n y c h  pod  dniern  6 tym  i 7m yra  
L ip c a  b. r. a to  za cenę  1 tal.; p rzy c zćm  się 
za raze m  n a m ie n ia ,  że p o d o b n y c h  b i le tó w  i za 
t a k o w ą ż  cenę dostan ie  się p rzy  t ry b u n ie  w  sa­
m e  dni w y śc ig o w e .

P o z n a ń ,  d n ia ,6. C z e r w c a  1841.
D y r e k c y a  z w i ą z k u  c e l e m  p o l e p s z e n i a  

c h o w u  k o n i  i t. d. w  W  i e 1 k i 6 m  X i ę • 
s t w  i e P o z n  a a s k i e m.
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Podaje się niniejszym do publicznej w ia d o ­
mości* źe Kommissarz o b w o d o w y  Porucznik  
Ur. B o n a w e n t u r a  M a c i e i o w s k i  i Ur ,  
I z a b e l l a  R o g o w s k a  z T w orzym ie rek ,  
kontraktem przedślubnym  z dnia 24, Maja r. b. 
w spólność m a j ą t k u  i dorobku wyłączyli, 

S zrem , dnia 27- Maja 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e m s k o -  m  i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .  <■
W  terminie dnia 26. t. m. o godzinie 9tej 

zrana, na cmentarzu tutejszego kościoła W szyst­
kich Św iętych za B ram ką, 'w yznaczonym , b ę ­
dzie w ypuszczonym  grunt tegoż kościoła około 
80 f  p r ę tó w  k w ad ra to w y ch  m ający, w ra z  
z budynkiem kościelnym, w  wieczystą dz ie ­
rżaw ę .  W arunk i dz ierżaw ne mogą być ka­
żdego czasu w  domu W go Kolanowskiego 
przy  W ro c ław sk ie j  ulicy pod N r,  35. przej­
rzane.

P oznań , dnia 7- C zerw ca  1841 
K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  Ś w i ę t e j  M a r y i  

Ma g d a l e n y . __________
U W I A D O  M I E  N I E .

Kapituła M etropolitalna .Gnieźnieńska z od ­
w ołan iem  się do w ydanych  w  latach zeszłych 
obw ieszczeń , oświadcza niniejszem: ii róyypie 
i w  roku bieżącym należące się jej p row izye 
p rzez Prokura to ra  sw ego X. D yam enta W  
Gnieźnie pod N rem  452. mieszkającego, od 
dnia 23. b. nu. do dnia 1. Lipca r, b. Codzien­
nie odbierać będzie,

G niezno , dnia 11. Czerw ca 1841 r.

P rześw ietnej Publiczności mam  ho- m  
nor niniejszem najuniżaniej donieść, ii jE 
z m oim  od daw na  znanym  składem op- Hl 
tycznych to w a r ó w  i t. d. z n o w u  tu  IrL 

jłJ p rzyby łem , a daleki ad wszelkiego Lii 
ifil przechw alan ia  moich instrum entów , fie 
jLJ polegam jedynie na uzyskanem od lat 
W wielu zaufaniu. Z n a w c ó w  i am atorów , 

a m ianowicie osoby używające okuła 
Jo ró w  i lorynetek , upraszam , aby mnie 

swemi zaszczycać raczyły odwiedzinami 
Mieszkanie moje jest przy W ro c ła w  
skićf uiicy w  hotelu Saskim pod JW8,, 
gdzie zastać mnie tam można od go­
dziny 8ćj rannej aż ku godzinie 8mćj 
w ieczornćj.  Na żądanie chętnie p rzy ­
będę  do resp. m ieszkań , czynić to je­
dnak tylko mogę w  porze po po łu ­
dn iow ej między 2. a 3. godziną.

H. H  a s s ł e r ,
K ról Bawarski exam inow any  optyk.

$

Młody żonaty m ężczyzna, posiadający od 
wysokich okób dobrą rekomendacyą i umie­
jący po niemiecku i po polsku, życzy sobie 
pójść w  kondycyą na Sw. Jan r. b. jako n a d ­
leśniczy, p row adzający  rachunki, lub tćż jako 
aktuaryusz za p rzyzw oitą  pensyą. Bliższą 
w iadom ość powziąść możną w  Hotelu de Saxe.

Osobą, o pa trzona  w  jak najlepsze zaśw iad ­
czenia, szuka odNgo Jana  miejsca na Rządzcę, 
d ó b r ,  jub szczególnego gospodarstw a; blii.ąz:4- 
w iadom ość w  księgarni Zupanslvjego'w rynku*

I&O wynajęcia jest pod Nr. 5. placu 
komedjalnego pokój na p ierw szem  piętrze 
z przodku o 2ch oknach z um eblow aniem  na 
czas śjański, a naw e t  aż do S. Michała r. b.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
U"5 U! UD G ' - lf»; - .. f \  lii,

D nia  18. Czerwca 1 8 4 1 .
Sto-: N apr. kurant

Prp.C. papie­
rami

groto-
wizną

O biigi długu państwa . . . .  
P r, ang, óbligacye 1830,: , . . 
Obligt prl'miuw handlu m onk.

i‘ 104 1 ,
•T 10 V, r d o i j  ,

i__ _ • —  J
O bhgi Kurm arćhji z bież., kup. | 3 * i —  vy
OL ligi tjfmęz. M aicb iid t, 
Berlińskie ob ligacje  miejskie ,

.3* 10‘2 | 1 0 i |
4 W H 103

Królewieckie d ito  . . — —
ElblągsKie d u o  . . 31 io u —
G dańsk ie dito \v T . , . . , — 48 __
Zachodnio - J ’r.i listy zastawne . 1025 l o i j
I.istyzasi. W . X. Poznańskiego , ,4 iOÓJ- 10.51
W schodn io  - P r. listy zastawne , Ol 102, 1011
Pomorskie dito . , 3* 103 5 —
Kur- i Nowomarch. dito , . ■34 !103 1021
Szląskie dito . . 34 10 2  J
Obi. zaległ, kap, i pr(J- K ur- i No- 

węj-IW afęhii . ' t -
Z io ło  al anarco . . . . . . — 211 __
Nowe di^katy — — —
Frydrychsdory . . .  • . . — 134 1 3
Inne monety z ło te  po 5 talaró tr . —
IŚ.s-rnotO — 3 A

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 18. Czerwca, 
1841. r.

od
T al- sgr. fen.

do
T Ą .  sgr. fen

Pszenicy szefel .
Zyta dt. . . .
Jęczmienia dt. . •
O w s a  dt. . • •
T atarki dt. 
G ro ch u  dt. . 
Z iem iaków  d t  .. . 
Siana ce tnar . .
S łom y kopa . . '  , 
Masła garniec . , 
Spirytusy beczka •

. • 1 20 — 1 22 6
1 6 3 1 7 6

• • • — 24 — — 26

• . . 1 7 6 1HO
« • • 1 7 6 t to

— 14 ■— — 15 « ...

• • • 4 4 Uw 1 5
* f « 6 — — 6 15
• * « 1 10 — 1 12 6
» • « 16 20 — 17*20

i


